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– To miej­sce do­pro­wa­dza mnie do sza­łu – rzekł Lu­cas, kie­dy sie­dzie­li przy ba­rze w Shec­ky’s Bur­ger Shack, cze­ka­jąc na swo­je za­mó­wie­nia. Był cie­pły wio­sen­ny wie­czór, ide­al­ny na po­si­łek pod go­łym nie­bem na so­czy­ście zie­lo­nym traw­ni­ku. W lo­ka­lu tło­czy­li się stu­den­ci za­ma­wia­ją­cy je­dze­nie na wy­nos. Ta ra­do­sna at­mos­fe­ra nie pa­so­wa­ła do przy­gnę­bie­nia ma­lu­ją­ce­go się na twa­rzy Lu­ca­sa.

– Shec­ky? – spy­ta­ła Kate mię­dzy ko­lej­ny­mi ły­ka­mi wa­ni­lio­we­go sha­ke’a.

– Nie, nie Shec­ky. Car­li­sle.

– O co ci cho­dzi?

– Tu jest jak w tym cho­rym eks­pe­ry­men­cie spo­łecz­nym. Te wszyst­kie typy dzie­cia­ków, każ­dy inny – bo­ga­ci, bied­ni, czar­ni, bia­li, by­strza­ki, mię­śnia­ki, idio­ci, świ­ry. Rzu­ci­li nas na głę­bo­ką wodę i ocze­ku­ją, że za­cznie­my pły­wać. Je­śli ktoś uto­nie, to na­wet le­piej z punk­tu wi­dze­nia uczel­ni. Wy­pad­ną naj­słab­sze ogni­wa.

– Nie mo­żesz wi­nić Car­li­sle za pro­ble­my wszyst­kich lu­dzi. Spójrz na mnie. Mia­łam prze­sra­ne, za­nim w ogó­le prze­kro­czy­łam Bra­mę Brig­g­sa.

Jesz­cze ty­dzień czy dwa temu Lu­cas ro­ze­śmiał­by się, sły­sząc te sło­wa, i po­chy­lił, żeby skraść jej po­ca­łu­nek pach­ną­cy wa­ni­lią. Za­czę­li­by się ob­ści­ski­wać przy ba­rze, póki kie­row­nik sali nie ka­zał­by im prze­stać albo zna­leźć so­bie po­kój. Te­raz jed­nak Lu­cas tyl­ko po­nu­ro się na nią ga­pił. Po­pro­sił ją o spo­tka­nie tego wie­czo­ru, bo miał jej coś do po­wie­dze­nia. Inna dziew­czy­na za­czę­ła­by się mar­twić, że chce z nią ze­rwać. Ale z Kate East­man nie ze­rwał jesz­cze ża­den chło­pak.

– Co chcia­łeś mi po­wie­dzieć? – spy­ta­ła.

Nie pa­trzył jej w oczy.

– Wiesz, ostat­ni se­mestr był dla mnie trud­ny. Ta hi­sto­ria z kon­tu­zją, mu­sia­łem się po­go­dzić z koń­cem ka­rie­ry spor­to­wej.

– Przy­naj­mniej nie za­bra­li ci pie­nię­dzy.

– Nie, wiesz, to po­rząd­na uczel­nia. Sty­pen­dium mi zo­sta­wi­li. Ale mó­wi­łem ci już, ile dla mnie zna­czy ho­kej. Bez nie­go nie wiem, co ze sobą zro­bić.

– Wy­lu­zuj, ko­cha­nie, nie myśl o tym. Skom­bi­no­wa­łam wczo­raj trzy i pół gra­ma kok­su. Mo­gli­by­śmy gdzieś po­je­chać, wcią­gnąć i za­sza­leć.

– Nie chcę ćpać, Kate. To tyl­ko po­gar­sza spra­wę.

Chu­dy chło­pak po­dał Lu­ca­so­wi tor­bę z je­dze­niem i spoj­rzał ba­daw­czo na nich obo­je. Wku­rzał ją ten dzie­ciak. Cią­gle się ga­pił.

– Jak so­bie chcesz – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się, żeby w jej gło­sie nie było sły­chać zło­ści. A jed­nak była zła. Od sa­me­go po­cząt­ku po­cią­ga­ła ją zmien­ność na­stro­jów Lu­ca­sa – jego na­chmu­rzo­ne spoj­rze­nia i to, że zni­kał, gdy naj­bar­dziej go pra­gnę­ła. W do­dat­ku po­cho­dze­nie i atle­tycz­ny wy­gląd czy­ni­ły z nie­go wy­ma­rzo­ne pro­win­cjo­nal­ne cia­cho. Więk­szość fa­ce­tów szyb­ko jej się nu­dzi­ła, a Lu­cas nie prze­sta­wał wzbu­dzać jej za­in­te­re­so­wa­nia. Mia­ła na­dzie­ję, że nie za­mie­ni się w rosz­cze­nio­wą pi­jaw­kę. Wy­star­czy­ła jej stuk­nię­ta Au­brey, któ­ra ostat­nio sta­ła się roz­trzę­sio­ną dzi­wacz­ką.

– To nie Car­li­sle mnie do­łu­je – rzekł Lu­cas. – Od kie­dy je­ste­śmy ra­zem, za dużo bio­rę. Tra­cę pa­no­wa­nie nad sy­tu­acją.

Kate wes­tchnę­ła z po­iry­to­wa­niem.

– To nie ćpaj. Twój wy­bór. Nie zwa­laj tego na mnie.

– Po­trze­bu­ję prze­rwy, Kate.

– Prze­rwy? Chwi­lecz­kę, zry­wasz ze mną? – spy­ta­ła ze zdu­mie­niem. Chu­dy chło­pak, któ­ry wy­cie­rał blat obok nich wil­got­ną ścier­ką, od­wró­cił się i utkwił w niej wzrok. – Ja­kiś pro­blem? – syk­nę­ła do nie­go. – Masz ja­kąś ob­se­sję na moim punk­cie? Je­steś jak ja­kiś cho­ler­ny pod­glą­dacz.

– Zo­staw Tim­my’ego w spo­ko­ju. Chodź­my gdzieś, gdzie bę­dzie­my mo­gli po­roz­ma­wiać – rzekł Lu­cas.

– Do­bra! Nie zno­szę tego za­sra­ne­go miej­sca.

– Daj mi chwi­lę.

Chu­dy pod­szedł do kasy, żeby przy­jąć za­mó­wie­nie od paru dziew­czyn z Ome­ga Chi, któ­re Kate zna­ła. Były wy­stro­jo­ne i pew­nie szły na ja­kąś im­pre­zę; za­smro­dzi­ły cały bar swo­imi per­fu­ma­mi. Po­ma­cha­ły do niej, a ona od­ma­cha­ła, po­sy­ła­jąc im uśmiech tak sztucz­ny, że przy­po­mi­nał śmier­tel­ny gry­mas. Się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­ję­ła wo­re­czek, któ­ry do­sta­ła ze­szłej nocy od Rudy z ich pię­tra – dziew­czy­na po­cho­dzi­ła z Co­ro­ny i mia­ła me­ga­zna­jo­mo­ści. Lu­cas za­cho­wy­wał się dziw­nie i stre­so­wał ją. Mały strzał po­wi­nien wszyst­ko zła­go­dzić. Wsy­pa­ła tro­chę prosz­ku na pa­zno­kieć ma­łe­go pal­ca, wcią­gnę­ła głę­bo­ko do nosa i pod­da­ła się roz­ko­szy od­lo­tu.

Lu­cas po­szedł, żeby za­mie­nić parę słów z chu­dziel­cem, któ­ry się­gnął do kie­sze­ni i po­dał mu klu­czy­ki do swo­je­go auta.

Dziew­czy­ny z Ome­ga Chi za­czę­ły po­krzy­ki­wać, gdy Kate wy­cho­dzi­ła z Lu­ca­sem.

– Co to za cia­cho, East­man? – za­wo­ła­ła jed­na z nich.

– Po­zna­ję go. To ho­ke­ista – ode­zwa­ła się dru­ga.

Kate z trza­skiem za­mknę­ła za sobą drzwi. Do­strze­gła znie­sma­cze­nie na twa­rzy Lu­ca­sa.

– Och, daj spo­kój, nie je­stem taka jak one – po­wie­dzia­ła.

W za­uł­ku za re­stau­ra­cją sta­ło sta­re, prze­rdze­wia­łe sub­a­ru. Lu­cas otwo­rzył przed Kate drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra. Pod­ło­ga usła­na była po­zwi­ja­ny­mi ser­wet­ka­mi z logo Shec­ky’s. Na tyl­nym sie­dze­niu pię­trzy­ły się pod­ręcz­ni­ki i sprzęt spor­to­wy. Sil­nik za­sko­czył ze stęk­nię­ciem, któ­re nie wró­ży­ło ni­cze­go do­bre­go. Lu­cas wy­je­chał na Pal­li­ser Stre­et, bie­gną­cą rów­no­le­gle do Col­le­ge Stre­et. Ru­szył dro­gą, któ­rej Kate nie zna­ła. Nie wie­dzia­ła, do­kąd jadą, i mało ją to ob­cho­dzi­ło. Była wście­kła. Co to pie­przo­ne mia­sto­we zero so­bie wy­obra­ża­ło? Zry­wać z Kate East­man? Dla nie­go rzu­ci­ła Grif­fa Ro­then­ber­ga – Grif­fa, któ­ry miał dom na Sa­int-Bar­théle­my, pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, a w do­dat­ku miło było na nie­go po­pa­trzeć. A te­raz Lu­cas miał czel­ność ją rzu­cać? O, nie. Nie ma, kur­wa, mowy. Pod wpły­wem ko­ka­iny czu­ła, że może po­ukła­dać świat, jak tyl­ko za­pra­gnie. A pra­gnę­ła Lu­ca­sa. Jesz­cze z nim nie skoń­czy­ła. Nie skoń­czy­ła z jego usta­mi, oczy­ma, cia­łem. Mia­ła fio­ła na punk­cie tego chło­pa­ka i za­mie­rza­ła go przy so­bie za­trzy­mać, do­pó­ki jej się nie znu­dzi. Bez dys­ku­sji.

– Lu­cas, po­słu­chaj – ode­zwa­ła się ko­ją­cym to­nem. – Fik­su­jesz, bo nie mo­żesz grać w ho­ke­ja. Ja­sne. Ale to nie ma nic wspól­ne­go ani ze mną, ani z tym, co bio­rę. Nie ma sen­su zry­wać z tego po­wo­du.

– Mu­szę się ogar­nąć, ro­zu­miesz? Na przy­szły rok bio­rę dzie­kan­kę. Będę miesz­kał w domu i pra­co­wał w fir­mie bu­dow­la­nej wuj­ka. Po­trze­bu­je ko­goś od kra­jo­bra­zu, a ja mu­szę od­po­cząć od tego miej­sca, za­nim mnie wy­koń­czy.

– Chwi­lecz­kę, bie­rzesz dzie­kan­kę?

– Tak.

– Żeby ko­sić traw­ni­ki?

– Tak. I co z tego? Obo­je wie­my, że po­cho­dzę z niż­szej pół­ki niż ty. Wie­dzia­łem, że nie zro­zu­miesz.

– Prze­stań ro­bić z sie­bie ofia­rę. Sko­ro cze­goś nie ro­zu­miem, to mi wy­tłu­macz.

– Albo ro­zu­miesz, albo nie.

– Na li­tość bo­ską! A może byś cho­ciaż spró­bo­wał? To nie fair.

– Po­trze­bu­ję cza­su, ja­sne? Psy­chi­ka mi sia­da i mu­szę zro­zu­mieć dla­cze­go. Czy świ­ru­ję przez to, że nie mogę grać? A może przez to miej­sce? Wiesz prze­cież – bo sama to przy­zna­łaś – że Car­li­sle to syf.

– I tak, i nie – przy­zna­ła Kate.

– Do­bra, ale jest jesz­cze jed­na opcja. Może, po­wta­rzam: może by­cie z tobą to dla mnie za dużo. Przy to­bie się gu­bię. Ro­bię rze­czy, któ­rych nor­mal­nie bym nie zro­bił.

Zer­k­nął na nią. Do­strze­gła w jego oczach pra­gnie­nie i lęk. Spodo­ba­ło jej się to. Po­ło­ży­ła mu dłoń na udzie – twar­dym i ma­syw­nym – i po­czu­ła, że Lu­cas drży.

– Daj spo­kój, ko­cha­nie. Po pro­stu się przy­znaj – rzu­ci­ła pro­wo­ku­ją­cym to­nem z nutą obiet­ni­cy. – Uwiel­biasz wszyst­ko, co ro­bi­my ra­zem. Każ­dą se­kun­dę. To nie moja wina, że masz ob­se­sję na moim punk­cie.

Za­czę­ła prze­su­wać dłoń co­raz wy­żej, on zaś od­chy­lił się, otwie­ra­jąc się na jej do­tyk. Kie­dy do­tar­ła do celu, o mało nie zje­chał z dro­gi.

– Prze­stań, bo się roz­bi­je­my – po­wie­dział, strą­ca­jąc jej dłoń, i wy­pro­wa­dził sa­mo­chód na rów­ny tor.

– Do­brze ci tak.

Od­su­nę­li się od sie­bie i głę­bo­ko ode­tchnę­li.

– Hej – rze­kła – a może za­po­mni­my o tych bzdu­rach i po­je­dzie­my się gdzieś po­bzy­kać? Je­śli nie chcesz, nie mu­sisz ni­cze­go brać. Ja też nie we­zmę.

Nie mia­ła ta­kiej po­trze­by, bo już wzię­ła. Koka po­ma­ga­ła jej wi­dzieć wszyst­ko bar­dzo wy­raź­nie. Lu­ca­sa moż­na było uro­bić od­po­wied­ni­mi sło­wa­mi i sek­sem, jak każ­de­go in­ne­go fa­ce­ta. Pę­dzi­li te­raz wzdłuż rze­ki, a o przed­nią szy­bę roz­bi­ja­ły się wiel­kie ro­ba­le. Dro­ga wy­glą­da­ła zna­jo­mo. Kate zda­ła so­bie spra­wę, że już tu byli, ale o in­nej po­rze roku.

– Ha! – ode­zwa­ła się z sze­ro­kim uśmie­chem. – Se­rio? To tu by­li­śmy tam­tej nocy, praw­da? Kie­dy słu­cha­li­śmy lodu trzesz­czą­ce­go na rze­ce.

– Tak.

– Su­per.

To tu roz­po­czę­ła się ich sza­lo­na przy­go­da. Wró­cą na ten opusz­czo­ny par­king, a ona spra­wi, że Lu­cas zmie­ni zda­nie. Pro­ste.

Kie­dy jed­nak wje­cha­li na żwi­ro­wy par­king, oka­za­ło się, że jest za­tło­czo­ny. Nie po­win­no jej to dzi­wić. Wte­dy była mroź­na noc czar­na jak smo­ła, te­raz – par­ny wio­sen­ny wie­czór. Mimo wszyst­ko wku­rzy­ło ją to, że obcy lu­dzie wtar­gnę­li na ich wy­jąt­ko­we miej­sce. Dzie­cia­ki bie­ga­ły po par­kin­gu, pisz­cząc z ucie­chy. Paru na­sto­lat­ków wy­cią­ga­ło ka­jak z tyłu pick-upa. Je­den z nich po­ma­chał do Lu­ca­sa.

– Kto to? – spy­ta­ła Kate.

– Kum­pel z li­ceum – od­parł Lu­cas.

– I po na­szej pry­wat­no­ści. To ja­kieś cho­ler­ne zoo.

– Wiem, gdzie mo­że­my być sam na sam, ale nie do­je­dzie­my tam au­tem – rzekł Lu­cas.

– W po­rząd­ku. Mam prze­cież nogi.

Po­chy­lił się nad nią i się­gnął do schow­ka po la­tar­kę, któ­rą we­tknął w tyl­ną kie­szeń dżin­sów.

– Chodź.

Wy­sie­dli z sa­mo­cho­du, a Kate za­cią­gnę­ła się za­pa­chem ro­ślin i mułu. Od­czu­wa­ła wszyst­ko nie­zwy­kle in­ten­syw­nie. Do­oko­ła roz­brzmie­wa­ło re­cho­ta­nie żab i cy­ka­nie świersz­czy. Słoń­ce wi­sia­ło ni­sko nad rze­ką ni­czym żół­ta kula gazu. Po­wie­trze było wil­got­ne i so­czy­ste, pach­nia­ło jak na po­cząt­ku lata, ale tu, nad wodą, dało się wy­czuć chłód. Po za­cho­dzie słoń­ca tem­pe­ra­tu­ra szyb­ko spad­nie. W ta­kich chwi­lach Lu­cas na­bie­rał eg­zo­tycz­ne­go uro­ku. Kate zna­ła bul­wa­ry Pa­ry­ża jak wła­sną kie­szeń, ale par­king w pół­noc­nych la­sach był dla niej no­win­ką peł­ną obie­cu­ją­cych moż­li­wo­ści. Nie po­zwo­li mu odejść. Nie po tym, jak wzbu­dził w niej ta­kie od­czu­cia. Zro­bi ab­so­lut­nie wszyst­ko, żeby zmu­sić go do po­zo­sta­nia. Wszyst­ko.

Za­miast po­pro­wa­dzić ją zgod­nie ze zna­ka­mi, ku piasz­czy­stej pla­ży i przy­sta­ni, Lu­cas wiódł ją py­li­stą dróż­ką wzdłuż brze­gu rze­ki. Ta­blicz­ka przy dro­dze ostrze­ga­ła: „Szlak w złym sta­nie. Wej­ście na wła­sną od­po­wie­dzial­ność”. Kate była za­chwy­co­na. Mia­ła na so­bie szor­ty i ko­szul­kę bez rę­ka­wów, a na no­gach klap­ki, ale nie zwra­ca­ła uwa­gi na kłu­ją­ce krze­wy je­żyn i ka­my­ki, któ­re utrud­nia­ły jej marsz. Na po­cząt­ku ścież­ki le­ża­ło po­wa­lo­ne drze­wo. Kate szyb­ko wdra­pa­ła się na pień i prze­la­zła nad nim. Lu­cas szedł przo­dem i przy­trzy­my­wał ga­łę­zie, żeby nie od­sko­czy­ły i nie ude­rzy­ły jej w twarz. Dróż­ka była wą­ska, co parę kro­ków prze­ci­na­ły ją po­skrę­ca­ne ko­rze­nie gi­gan­tycz­nych drzew igla­stych. Po le­wej stro­nie mie­li ścia­nę gę­ste­go lasu, po pra­wej grunt stro­mo opa­dał ku rze­ce. Kate spoj­rza­ła w dół i po­czu­ła eks­cy­tu­ją­ce za­wro­ty gło­wy. Je­den fał­szy­wy krok i moż­na było prze­ko­zioł­ko­wać mię­dzy gra­ni­to­wy­mi wy­stę­pa­mi i ostry­mi ka­wał­ka­mi po­ła­ma­nych pnia­ków, a po­tem ru­nąć w sta­lo­we wody kil­ka­na­ście me­trów ni­żej. Nic tak jak groź­ba śmier­ci nie spra­wi, byś po­czuł, że ży­jesz.

Po chwi­li ścież­ka za­czę­ła biec pod górę. Po ple­cach dziew­czy­ny spły­wał pot, a Lu­ca­so­wi ko­szul­ka przy­kle­iła się do cia­ła. Kate tak się na nie­go za­pa­trzy­ła, że stra­ci­ła rów­no­wa­gę i za­chwia­ła się. O mały włos nie spa­dła z urwi­ska.

Po pię­ciu mi­nu­tach spy­ta­ła, czy jesz­cze da­le­ko.

– Już tyl­ko ka­wa­łe­czek.

– Je­ste­śmy sami. Cze­mu nie mo­że­my za­trzy­mać się tu­taj? – za­py­ta­ła. Przy ścież­ce le­ża­ło ide­al­nie po­zio­mo po­wa­lo­ne drze­wo po­kry­te po­dusz­ka­mi mchu. Mo­gli­by roz­ło­żyć na nim ubra­nia i mie­li­by ide­al­ne łóż­ko. Wi­dok Lu­ca­sa dzia­łał na nią obez­wład­nia­ją­co. Pra­gnę­ła go tu i te­raz, chcia­ła czuć do­tyk jego gład­kiej skó­ry rów­no­cze­śnie z wil­got­nym po­wie­trzem po­po­łu­dnia i nad­cho­dzą­cym chło­dem zmierz­chu.

– Przed nami jest sta­ry most ko­le­jo­wy.

– Ten, z któ­re­go dzie­cia­ki ska­czą do wody? Opo­wia­da­łeś o nim.

– Tam bę­dzie­my mo­gli w spo­ko­ju po­roz­ma­wiać. Jest cały za­ro­śnię­ty, do­bra kry­jów­ka. Jak do­mek na drze­wie. Chodź.

Przy­śpie­szy­li. Myśl o sko­ku nie da­wa­ła Kate spo­ko­ju. Wła­śnie tak od­zy­ska Lu­ca­sa. Zła­pią się za ręce i ra­zem sko­czą w prze­paść. Po­czu­ją pęd po­wie­trza pod­czas lotu i wstrząs po zde­rze­niu z lo­do­wa­tą wodą. Pra­gnę­ła wy­pły­nąć obok nie­go na po­wierzch­nię, do­trzeć na brzeg i ze­drzeć z Lu­ca­sa ubra­nie.

Ka­wa­łek da­lej ścież­ka ostro skrę­ci­ła i ich oczom uka­za­ła się rze­ka. Kate za­par­ło dech na wi­dok zruj­no­wa­ne­go mo­stu. Z męt­nej wody wy­ła­nia­ły się dwie ka­mien­ne pod­po­ry pod­trzy­mu­ją­ce dwa drew­nia­ne przę­sła, któ­re nie­gdyś łą­czy­ły się po­środ­ku. Te­raz wień­czy­ły je upior­ne szcząt­ki łu­ków. Cała środ­ko­wa część daw­no się roz­sy­pa­ła, nic po niej nie zo­sta­ło. Po pro­stu pust­ka. Gdy­by pró­bo­wał tędy prze­je­chać ja­kiś po­ciąg, ru­nął­by do wody wa­gon po wa­go­nie i po­rwał­by go prąd. Aż tu­taj, na gó­rze, Kate sły­sza­ła huk wzbu­rzo­nej rze­ki.

Ze­szli ze ścież­ki na most, ostroż­nie sta­wia­jąc nogi mię­dzy prze­rdze­wia­ły­mi to­ra­mi i spróch­nia­ły­mi pod­kła­da­mi. Drze­wa za­pu­ści­ły ko­rze­nie u stóp mo­stu i roz­ro­sły się wo­kół nie­go. Wy­ra­sta­ją­ce z na­sy­pu pną­cza i chwa­sty wspi­na­ły się na drew­nia­ne rusz­to­wa­nie i me­ta­lo­we bel­ki, gdzie roz­ga­łę­zia­ły się, gę­ste jak dżun­gla w Kam­bo­dży, two­rząc zie­lo­ną al­ta­nę. Gdy Kate ru­szy­ła w stro­nę tego po­ko­ju z ro­ślin, Lu­ca­sa gwał­tow­nie wy­cią­gnął rękę, żeby ją za­trzy­mać. Kate spoj­rza­ła w dół ku prze­pa­ści zie­ją­cej u swo­ich stóp i sap­nę­ła z prze­stra­chu. Za­szli da­lej, niż są­dzi­ła, tuż nad kra­wędź wy­rwy – nic prócz po­wie­trza nie dzie­li­ło jej tu od wody kłę­bią­cej się da­le­ko w dole.

– Ostroż­nie – po­wie­dział. Ich oczy się spo­tka­ły. Ser­ce Kate tłu­kło się z pod­nie­ce­nia i nad­mia­ru ad­re­na­li­ny.

– Jak tu pięk­nie – wy­szep­ta­ła.

Za­ci­snę­ła pal­ce na gład­kiej skó­rze jego ręki. Przy­cią­gnę­ła go do sie­bie, a ich usta się spo­tka­ły. Po­wio­dła war­ga­mi w dół jego szyi ku za­głę­bie­niu przy oboj­czy­ku, gdzie dało się wy­czuć puls. Jego skó­ra mia­ła sło­ny smak i cie­pły za­pach, jak­by przed chwi­lą pra­żył się w słoń­cu na pla­żo­wym kocu.

Od­su­nął Kate od sie­bie.

– Nie po to cię tu przy­pro­wa­dzi­łem. Mu­si­my po­roz­ma­wiać.

Po­cią­gnął ją tam, gdzie za­sło­na z li­ści była naj­grub­sza. Miej­sce wy­glą­da­ło na uczęsz­cza­ne: wszę­dzie wa­la­ły się pety, opa­ko­wa­nia po pre­zer­wa­ty­wach, bu­tel­ki po pi­wie. Lu­cas oczy­ścił dla nich tro­chę miej­sca, ko­piąc śmie­ci w stro­nę kra­wę­dzi i strą­ca­jąc je do wody. Kie­dy po od­pad­kach nie było już śla­du, zdjął ko­szul­kę i za­miótł nią pod­ło­że. Kate przy­glą­da­ła się jego sze­ro­kim, gład­kim ple­com, od któ­rych ema­no­wa­ła siła. Kie­dy uznał, że jest wy­star­cza­ją­co czy­sto, żeby usiąść, strzep­nął ko­szul­kę i roz­ło­żył ją jak koc.

– Sia­daj, po­roz­ma­wiaj­my.

– Tak bez ko­szul­ki? Już ja wiem, cze­go chcesz. Tego sa­me­go co każ­dy fa­cet.

– Do­bra, za­ło­żę ją z po­wro­tem, a ty mo­żesz usiąść na to­rach. Chcia­łem być dżen­tel­me­nem.

– I ze­rwać ze mną jak dżen­tel­men?

– Już mó­wi­łem, mu­szę od­po­cząć.

– I nie cho­dzi o mnie, tyl­ko o cie­bie?

– Otóż to.

– Wiesz, jaki to za­sra­ny fra­zes?

– Tak, wiem, sam je­stem jak fra­zes.

Nie mo­gła zła­pać tchu, za­czę­ła się trząść. Była zroz­pa­czo­na, a do oczu ci­snę­ły jej się łzy. To przez ko­ka­inę czy przez Lu­ca­sa? Kate rzad­ko pła­ka­ła. Ta­kie do­świad­cze­nie było dla niej nie­co­dzien­ne i wca­le jej się nie po­do­ba­ło.

– Jest parę rze­czy, któ­re mo­gła­bym dla cie­bie zro­bić – za­czę­ła.

Uklę­kła na ko­szul­ce obok nie­go, uję­ła w dło­nie jego twarz i pod­nio­sła usta ku jego war­gom.

– To ni­cze­go nie zmie­ni – po­wie­dział, ale jego cia­ło roz­luź­ni­ło się pod jej do­ty­kiem, a war­gi się roz­chy­li­ły.

Nie­moż­li­we, żeby na­praw­dę tak my­ślał. Zbyt en­tu­zja­stycz­nie za­re­ago­wał na po­ca­łu­nek. Prze­bie­gła dłoń­mi po jego sze­ro­kich ple­cach i do­tar­ła do tyl­nych kie­sze­ni dżin­sów. Przy­cią­gnę­ła go do sie­bie, żeby go do­siąść. Jego cia­ło nie po­tra­fi­ło kła­mać: już stward­niał. Czu­ła na skó­rze jego roz­pa­lo­ne usta, jego dło­nie nie­cier­pli­wie zdzie­ra­ły z niej ubra­nia. Pchnął ją do tyłu; krzyk­nę­ła, gdy ze­rwał z niej majt­ki i za­nu­rzył się w niej. Li­ście sze­le­ści­ły w go­rą­cym wie­trze. Kate po­czu­ła się, jak­by była ja­kąś inną dziew­czy­ną. Wła­śnie tak by było, gdy­by uro­dzi­ła się w Bel­le Ri­ver, w nor­mal­nej ro­dzi­nie, a Lu­cas był jej chło­pa­kiem. Umia­ła­by się cie­szyć, po­tra­fi­ła­by ko­goś po­ko­chać, a pod­czas upra­wia­nia mi­ło­ści po po­licz­kach spły­wa­ły­by jej łzy. Ale to był tyl­ko sen, mrzon­ka. Nie była stąd, nie była kimś ta­kim, a to, co łą­czy­ło ją z Lu­ca­sem, już i tak do­bie­gło koń­ca.

Po wszyst­kim sto­czył się z niej. Le­że­li osob­no, a schła­dza­ją­ce się po­wie­trze stu­dzi­ło ich cia­ła. Kate od­wró­ci­ła gło­wę i wbi­ła wzrok w nie­bo wi­docz­ne przez dziu­rę zie­ją­cą wśród po­ła­ma­nych be­lek kil­ka stóp nad nimi. Słoń­ce już za­szło, ale jesz­cze nie było wi­dać księ­ży­ca, za to za­czy­na­ły się po­ja­wiać gwiaz­dy. Le­żąc wy­so­ko w al­ta­nie, sły­sza­ła huk wody i szum au­to­stra­dy bie­gną­cej wzdłuż prze­ciw­le­głe­go brze­gu. Wszy­scy ci lu­dzie za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi nie mie­li po­ję­cia, że ona i Lu­cas leżą na gó­rze wy­czer­pa­ni i zdy­sza­ni. Nie­moż­li­we, żeby to był ostat­ni raz. Nie po­zwo­li na to.

Usia­dła i skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na, chcąc osło­nić się przed chło­dem. Się­gnę­ła po szor­ty, wy­ję­ła wo­re­czek i wcią­gnę­ła jesz­cze tro­chę, żeby do­dać so­bie od­wa­gi. Mu­sia­ła go ja­koś skło­nić do zmia­ny zda­nia.

– Mó­wi­łaś chy­ba, że już nie bę­dziesz brać – po­wie­dział Lu­cas.

– To było przed­tem.

– Przed czym?

Nie od­po­wie­dzia­ła; za­sty­gła i wsłu­chi­wa­ła się w szum wody. Gdy ko­ka­ina ude­rzy­ła jej do gło­wy, po­czu­ła to na­wet w pal­cach stóp, gał­kach oczu i ko­niusz­kach wło­sów. Zjed­no­czy­ła się z tym miej­scem, z jego mocą i pięk­nem. Była sil­na. I wpa­dła na pe­wien po­mysł.

– Chcę sko­czyć – oznaj­mi­ła.

Lu­cas spoj­rzał na nią, jak­by była nie­speł­na ro­zu­mu.

– Osza­la­łaś? Jest pa­skud­nie zim­no.

– Dzi­siaj było ze dwa­dzie­ścia pięć stop­ni.

– Mó­wię o tem­pe­ra­tu­rze wody. W tym roku póź­no była od­wilż. Woda cią­gle jest lo­do­wa­ta. Spójrz sama, przy brze­gach wciąż wi­dać lód.

– Nie bądź mię­cza­kiem. Skocz ze mną. Bę­dzie­my trzy­mać się za ręce.

Usiadł i pa­trzył, jak się ubie­ra­ła. Za­uwa­ży­ła to i spo­wol­ni­ła ru­chy, prze­ko­na­na, że zdo­ła go so­bie pod­po­rząd­ko­wać, je­śli po­ka­że mu coś przy­jem­ne­go dla oka. Męż­czyź­ni są w koń­cu wzro­kow­ca­mi.

– Z któ­re­go miej­sca naj­le­piej sko­czyć? Tu­taj, gdzie most się koń­czy? – spy­ta­ła.

– Mó­wię ci, że o tej po­rze roku wy­trzy­ma­ła­byś w Bel­le nie dłu­żej niż parę mi­nut. Skurcz cię zła­pie. Taki skok to szczyt głu­po­ty.

– To, że coś jest głu­pie, ja­koś jesz­cze ni­g­dy mnie nie po­wstrzy­ma­ło. Cie­bie chy­ba też nie.

Prych­nął ze znie­cier­pli­wie­niem, po czym wstał i za­czął się ubie­rać. Szyb­ko za­pa­da­ła ciem­ność. Za­pa­lił la­tar­kę i ubrał się do koń­ca w jej świe­tle.

– Do­kąd się wy­bie­rasz? – za­py­ta­ła gło­sem drżą­cym z nie­po­ko­ju.

– Do domu. Jak chcesz się za­brać do aka­de­mi­ka, to chodź, ale po­tem z nami ko­niec.

– Ale... prze­cież wła­śnie upra­wia­li­śmy seks. Po­do­ba­ło ci się. Wiem o tym.

– Z tobą za­wsze mi się po­do­ba. Ale to ni­cze­go nie na­pra­wi. Wra­caj do swo­je­go bo­ga­te­go chło­pa­ka. To on do cie­bie pa­su­je. Jego mo­żesz so­bie wy­ko­rzy­sty­wać, nie bę­dzie na­rze­kał i za­pła­ci za two­ją kokę. Ide­al­ny układ. Nie wiem, cze­mu tego nie wi­dzisz.

– Słu­chaj, nie chcia­łam przez to po­wie­dzieć, że je­steś głu­pi. Prze­pra­szam, je­śli tak to za­brzmia­ło. Lu­cas, pro­szę!

Pró­bo­wał ją mi­nąć, ale chwy­ci­ła go za ra­mię. La­tar­ka wy­pa­dła mu z ręki, od­bi­ła się i znik­nę­ła za kra­wę­dzią mo­stu. Woda była tak da­le­ko w dole, że na­wet nie usły­sze­li plu­sku. Lu­cas krzyk­nął z nie­po­ko­jem. Kate zer­k­nę­ła przez kra­wędź i po­czu­ła nie­zdro­we pod­nie­ce­nie wzbie­ra­ją­ce gdzieś w brzu­chu. W ga­sną­cym świe­tle dnia woda nie była już sre­brzy­sta, lecz czar­na. Kate sły­sza­ła jej huk, do­strze­gła też iskier­kę świa­tła w to­pie­li. Zda­ła so­bie spra­wę z tego, jak sil­ny jest nurt.

– Jezu. Uwa­żaj – po­wie­dział Lu­cas.

– A je­śli ja chcę sko­czyć? – rzu­ci­ła Kate gło­sem prze­peł­nio­nym cho­rą eks­cy­ta­cją. Mia­ła wra­że­nie, że jest na ba­kier ze świa­tem, a in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, by pod­da­ła się temu od­czu­ciu i po­go­dzi­ła z nim. Sko­ro nie może mieć Lu­ca­sa, rów­nie do­brze mogą obo­je sko­czyć i niech się dzie­je, co chce. Może prze­ży­ją, może zgi­ną, ale przy­naj­mniej będą ra­zem.

– Je­steś bar­dziej wal­nię­ta, niż my­śla­łem – skwi­to­wał.

– Kate!

Krzyk roz­legł się od stro­ny ścież­ki za ich ple­ca­mi i wy­stra­szył ich obo­je. Na jed­ną prze­ra­ża­ją­cą chwi­lę dziew­czy­na stra­ci­ła rów­no­wa­gę i za­chwia­ła się. Roz­pacz­li­wie wy­ma­chi­wa­ła rę­ka­mi, sto­jąc sta­now­czo za bli­sko kra­wę­dzi, ale Lu­cas ją zła­pał. Gdy cof­nę­li się znad prze­pa­ści, mia­ła wra­że­nie, że przez jego ręce prze­pły­wa prąd. Byli po­łą­cze­ni wspól­nym stra­chem i eks­cy­ta­cją, a ona uwiel­bia­ła te uczu­cia. Od­wró­ci­ła się w stro­nę, z któ­rej do­bie­gło wo­ła­nie. U stóp mo­stu sta­ła Au­brey, a jej wy­so­ka, bla­da syl­wet­ka ja­śnia­ła na tle ciem­nych drzew. Jesz­cze tego tu Kate bra­ko­wa­ło. Ża­ło­snej współ­lo­ka­tor­ki, któ­ra po­ja­wia się w prze­ło­mo­wej chwi­li, gdy ona i Lu­cas mają zro­bić krok ku osta­tecz­no­ści. Au­brey wszyst­ko by zruj­no­wa­ła.

– Co, do cho­le­ry, ona tu robi? – spy­tał Lu­cas.

– Po­zbę­dę się jej – szep­nę­ła Kate.

– Chce z tobą ze­rwać, praw­da? – spy­ta­ła Au­brey, zbli­ża­jąc się do nich.

– Nie, wca­le nie chce. Nie masz, kur­wa, zie­lo­ne­go po­ję­cia, o co cho­dzi. Jak nas zna­la­złaś? – spy­ta­ła Kate na­pa­stli­wym to­nem.

– Tim­my mi po­wie­dział. – Kate nie zro­zu­mia­ła, więc Au­brey do­da­ła: – Ten dzie­ciak z Shec­ky’ego. Przy­je­cha­łam z mia­sta ro­we­rem. Wie­dzia­łam, że bę­dziesz mnie po­trze­bo­wać, Kate.

– Wca­le cię nie po­trze­bu­ję. Lu­cas i ja chce­my zo­stać sami, więc idź so­bie.

– Two­ja współ­lo­ka­tor­ka ma ra­cję, Kate – rzekł Lu­cas. – Po­wie­dzia­łem, co chcia­łem po­wie­dzieć. Wy­star­czy. Zmy­wam się stąd.

– Nie! – wrza­snę­ła Kate. Na­pa­dła na Au­brey: – Wy­noś się stąd, ty wal­nię­ta dziw­ko! Wszyst­ko psu­jesz.

– Kate, to tyl­ko mia­sto­wy du­pek. Nie li­czy się. Nie ro­zu­miesz?

– Tyl­ko on się li­czy. Spa­daj. Wy­noś się!

– Po­gódź się z tym – po­wie­dzia­ła Au­brey bez­li­to­śnie. – On cię nie chce. Ale to nic. To miej­sce jest ide­al­ne. Mo­że­my sko­czyć i damy im wszyst­kim na­ucz­kę. Mo­że­my to skoń­czyć tak, jak pla­no­wa­ły­ście z Mag­gie – po­wie­dzia­ła Au­brey.

– Nie mie­szaj w to Mag­gie! – krzyk­nę­ła Kate.

– Kim jest Mag­gie? – spy­tał Lu­cas.

Kate wska­za­ła ta­tu­aż na swo­im nad­garst­ku.

– Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka z li­ceum, nie żyje. Pa­mię­tasz? Opo­wia­da­łam ci o niej.

– Ta, któ­ra przedaw­ko­wa­ła? – spy­tał Lu­cas. – Cze­kaj, cze­kaj. Ona po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo? I dla­te­go tak bar­dzo chcesz sko­czyć? Chcesz ze sobą skoń­czyć i po­cią­gnąć mnie za sobą? Boże, mam was już dość, świ­ry z Car­li­sle. Wszy­scy je­ste­ście stuk­nię­ci.

– Nie mów do mnie w ten spo­sób – ostrze­gła go Kate. W jej gło­sie po­brzmie­wa­ły hi­ste­rycz­ne nuty.

Na wspo­mnie­nie Mag­gie coś w niej pę­kło, coś strasz­li­we­go i mrocz­ne­go, co wzbie­ra­ło cały wie­czór. Lu­dzie, któ­rych ko­cha­ła, za­wsze ją opusz­cza­li. Mat­ka, Mag­gie. Lu­cas też wła­śnie pró­bo­wał od niej odejść. Nie mo­gła do tego do­pu­ścić. By­ła­by zu­peł­nie sama. Nic by jej już nie zo­sta­ło. Nie zga­dza­ła się na to.

Lu­cas z nie­sma­kiem po­krę­cił gło­wą i znów spró­bo­wał mi­nąć Kate. Chwy­ci­ła go za ra­mię obie­ma rę­ka­mi i moc­no przy­trzy­ma­ła.

W jej oczach wid­nia­ło sza­leń­stwo.

– Ni­g­dzie nie idziesz. Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy. Mam znacz­nie wię­cej do po­ka­za­nia! – krzy­cza­ła.

– Nie je­stem two­ją wła­sno­ścią, bo­ga­ta dziew­czyn­ko. Pusz­czaj.

Pró­bo­wał się wy­rwać, ale w Kate wstą­pi­ła nad­ludz­ka wręcz siła.

– Pusz­czaj, stuk­nię­ta dziw­ko.

Siłą ode­rwał od sie­bie jej dło­nie, ale Kate za­miast się cof­nąć, zbli­ży­ła się do nie­go, bi­jąc i dra­piąc jak osza­la­ła. Lu­cas sku­lił się i uniósł pię­ści do twa­rzy jak bok­ser na rin­gu.

– Prze­stań! Prze­stań, nie pa­nu­jesz nad sobą.

– Nie... ze­rwiesz... ze... mną! – wrza­snę­ła Kate, dra­piąc go dłu­gi­mi pa­znok­cia­mi.

Nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Zra­nił ją, więc mu odda. Po­chy­lił się i cof­nął, by uciec przed jej pię­ścia­mi. Wście­kłość prze­sło­ni­ła jej cały świat i Kate zu­peł­nie się za­po­mnia­ła. Za­po­mnia­ła, że Au­brey stoi obok i pa­trzy. Za­po­mnia­ła, że tam, gdzie kie­dyś był most, tuż za Lu­ca­sem, zie­je ogrom­na prze­paść. Nie za­uwa­ży­ła, że w po­bli­żu po­ja­wi­ły się jesz­cze dwie oso­by; nie sły­sza­ła, jak krzy­cza­ły, żeby prze­sta­ła, żeby uwa­ża­ła, żeby była ostroż­na. Nie wi­dzia­ła i nie sły­sza­ła ni­cze­go prócz Lu­ca­sa i tęt­nią­cej w uszach krwi. Jego jed­nak wi­dzia­ła na tyle wy­raź­nie, że do­strze­gła chwi­lę, w któ­rej jego sto­pa stra­ci­ła opar­cie i chło­pak za­czął się zsu­wać. Wte­dy do­pie­ro przy­po­mnia­ła so­bie o prze­pa­ści. Gdzieś mię­dzy fa­la­mi fu­rii po­czu­ła przy­pływ sa­tys­fak­cji. Gdy Lu­cas za­czął spa­dać, na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się nie­przy­tom­ne prze­ra­że­nie, a Kate przez uła­mek se­kun­dy, za­nim za­czę­ła krzy­czeć, po­my­śla­ła: „Te­raz po­ża­łu­jesz”.
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